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Maria Adamska, 
Sopot,

Ąd_I._i_II. ci
o 

&  *
Urodziłam się 27-gó sierpnia 1973 roku w Kruszwicy, pow.Inowrocław. 

Rodzice: Józef Adamski, mistrz kowalski, i Apolonia, z d. Stankiewicz - 

córka powstańca 1865 roku.

Ojciec mój zmarł w roku 1913, więc matka moja, w poszukiwaniu lep­

szych warunków bytu dla siebie, nas trojga rodzeństwa oraz podeszłych juz 

wiekiem rodziców swoich, przeniosła się do Niemiec i zamieszkała w Bochum, 

Westfalia, gdzie zarabiała szyciem na utrzymanie.

* roku 1918 matka umieściła mnie w preparandzie przy gimnazjum w 

Pelplinie. W Niemczech bowiem nie przyjęto mnie do żadnej ze sz^ół do­

kształcających - prawdopodobnie ze względu na dziadka, który figurował na 

t.zw. "czarnej liście". Po upadku powstania styczniowego 1863 r. dziadek 

mój, Franciszek Stankiewicz, więziony był w fortecy w Poznaniu, a po zwol­

nieniu znajdował się pod obserwacją. Ponieważ dziadkowie mieszkali razem z 

nami, cała rodzina uważana była za politycznie «i*p*wn^. Stąd rewizje w na­

szym domu podczas I-ej wojny światowej.

Po odrodzeniu Polaki matka wróciła, w roku 1919, do kraju osiedla­

jąc się w Bydgoszczy. Opuściłam więc Pelplin i wstąpiłam do szkoły handlo­

wej w Bydgoszczy. Po ukończeniu szkoły rozpoczęłam, w roku 1°21, pracę w 

Wydziale I. Zarządu Miejskiego w Bydgoszczy jako stenotypistka, gdzie pra­

cowałam do wybuchu Ii-ej wojny światowej.

Ąd_III_.__

W piątek rano, dnia 1-go września, dowiedzieliśmy się z komunikatu 

radiowego, >,e armia niemiecka przekroczyła granice polski.

A R C H IW U M
Elżbiety
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W sobotę, dnia 2-go września - pierwsze ofiary nalotów niemieckich . 

na miasto. Między innymi bombardowano byłe koszary przy ulicy Pomorskiej, 

które już od lat zamieniono na budynki mieszkalne. W mieście panowały zatrwo- 
Uzenie i niepokój, o£mo£zony przez uciekającą w popłochu okoliczną ludność.

Idąc ulicą Hetmańską, zauważyłam, między wozami uciekających, cię­

żarówkę pełną żołnierzy polskich, wykrzykujących: "Uciekajcie ludzie ;

Niemcy już nadchodzą I" Dziwne wrażenie wywarło na mnie to wywoływanie 

popłochu przez naszych żołnierzy. Uderzyła mnie również ich mowa - mówili 

jakimś dziwnym akcentem. (Okazało się później, że to byli Niemcy w mundu­

rach polskich).
Niedziela, dnia 3-go września - "krwawa niedziela w Bydgoszczy. 

Mniej więcej o godzinie 9-ej rano zaczęto strzelać z okien wszystkich mie­

szkań niemieckich. Strzelano nie tylko do przechodniów, nawet gdy ulica 

była pusta rozlegały się strzały. Nie wolno nam było zbliżyć się do okien, 

gdyz zaraz strzelano do nas.. Obserwowaliśmy sięc ulicę spoza zasłon.,.

Około południa jechało naszą ulicą, Paderewskiego, kilka wojsko­

wych ^ozów taborowych. Nagle rozległ się ogłuszający huk, rżenie i kwi.£ 

wystraszonych koni. Z jednego z okien niemieckich rzucono granat na pierw­

szy wóz - na szczęście nie zbyt celnie, bo żołnierzom nic się nie stało - 

tylko w0z został uszkodzony. Reakcja żołnierzy była natychmiastowa. Dwócn 

uzbrojonych żołnierzy wpadło d1? domu, z którego rzucono granat - i za 

chwilę wyprowadzili dwóch Niemców z podniesionymi rękami. Podobno roz­

strzelano ic^ zaraz za domem.
Również do okien od podwórza nie Bw*4parca»|t mogłyśmy się zbliżyć, 

gdyż natychmiast strzelano w naszym kierunku. Podwóze nasze graniczyło 

z obszernym ogrodem z dużymi, rozgałęzionymi drzewami. Ogród należał do 

kliniki ginekologicznej dr. 3temmler*a. gęstym listowi^ najwyższego 

drzewa umieszczony był karabin maszynowy, z którego strzelano nietylko 

do przechodniów i do okien, lecz - okresami - prawie bezustannie we 

wszystkich kierunkach, po prostu dla postrachu. Od czasu do czasu pod-
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podchodziła do drzewa pielęgniarka - w bieli - rozmariajęc z siedzącym na 

drzewie osobnikiem, lub podając mu jakieś zawiniątko.

Strzelanina trwała do zmroku, potem rozlegały się tylko pojedyncze 

strzały.

W poniedziałek, w dniu 4-ym września, udałam się, jak zwykle, do pra­

cy. Chcąc skrócić sobie ^rogę do ratusza, zboczyłam na ulicę Zamojskiego, 

aby prędzej dojść do głównej ulicy, Gdańskiej. Ulica Zamojskiego była cicha 

i pusta, tylko chodniki usiane łuskami po nabojach. Idąc nie przeczuwałam 

nic złego, gdy nagle rozległy się strzały z okien przeciwległego budynku. «
Nie mogłam się juz cofnąć do domu, więc pobiegłam naprzód, dosłownie pod 

gradem kul. Na szczęście wyszłam z tego cało, pocisk uszkodził rai tylko 

obcas u bucika.

Blady "krwawej niedzieli" na u\icy Gdańskiej były szokujące. Ulica wy­

glądała jak pobojowisko, wybite szyby i okna wystawowe, części rozbitych 

wozów, zabity koń. Na chodnikach było pełno rozbitego szkła i łusek po na­

bojach. Jeszcze od czasu do czasu padały strzały.

U zbiegu Al.Mickiewicza i ul.Gdańskiej znajdował sie duzy lokal nie­

miecki "iSlisium” - z obszermym ogrodem. Tujwidocznie odbyła się potyczka, 

gdyz wynoszono właśnie z gmachu na noszach rannego oiicera polskiego, a 

na ulicy i w ogrodzie leżało kilka zwłok osob cywilnych, prawdopodobnie 

Niemców. Z lokalu zołnierze nasi wynosili i ładowali na wozy rozmaite na­

rzędzia, jak aparaty^ radiowe, nadajniki, głośniki i zwoje przewodow.

Przybywszy do ratusza, zastałam prawie puste pokoje, gdyz wiekszosc 

personelu nie stawiła się do pracy. Gabinet prezydenta miasta, szafj z ak­

tami i biurko jego były otwarte. Ówczesny prezydent miasta, Leon Barciszew- 

skij widocznie w wielkim pośpiechu opuścił miasto, - świadczył o tm nieład

na biurku zasłanym papierami.
Jedynie wiceprezydent miasta, dr.inz. Nawrowski był na posterunku i

wspólnie z nielicznie przybyłym personelem robił ab y  o p a n o w a ć

sytuację w mieście. Przede wszystkim zorganizował ochotniczą straż obywa-
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telską dla utrzymania porządku. Postarał się o kilka maszyn do szycia 

i chętne pomocnice, k t ó r e b r a k u  innego materiału - cięły chorągwie na 

pasy i szyły biało-czerwone opaski na rękawy.

Moim zadaniem było przepisać na matrycę i powielić odezwę do oby­

wateli, wzywającą do zachowania spokoju, do rozwagi i unikania dalszego 

rozlewu krwi. Zgłaszający się ochotnicy do straży obywatelskiej zaopa­

trzeni zostali w opaski biało-czerwone oraz karabiny - i posłani na wy­

znaczone stanowiska.

Po ukończeniu pracy miałam trudności z dostaniem się do domu, 

znajdującym się po drugiej stronie rzeki. Nie mogłam przejść raostSm* 

na ulicy Mo^stowej, gdyz wojsko zakładało juz miny i nie przepuszczało 

nikogo. Radzono rai udać się na ulicf Król.Jadwigi, gdzie most, coprawda, 

był juz wysadzony, lwez bariera aie była pęknięta tylko wygięta.

Trzymając się jej mobnu było przeskoczyć ki^lkadziesiąt centymetrową wyrwę. 

Droga dotąd prowadziła przez Wełniany Rynek, skąd dochodziło szczekanie 

karabinów maszynowych. Musiałam więc przezwyciezyć lęk - i za przykła­

dem innych pr^e^ho^niów przebiegać chyłkiem od bramy do bramy. Dobiegł­

szy do rynku musieliśmy zatrzymać się, gdyz z poddasza przeciwległej, 

kamienicy ukryci Niemcy strzelali z karabinu maszynowego. Niedaleko 

bramy, w której się schroniliśmy, stało dwóc1' naszych ^el^ierzy przj 

karabinie maszynowym i odstrzeliwali sie. Wszyscy byliśmy przekonani, 

ze przjdzie nam dłuzszy czas poczekać - gdy nagle przybiegł trzeci 

zołnierz i krzyknął do towarzyszy wskazując na karabin maszynowy:

"Tym nic nie zrobicie * Poczekajcie, juz ja ich uciszę. żołnierz 

te” był małego wzrostu, energiczny i szybki w ruchach. Nie zwazając 

na pociski odbijające się o jego chełm ochronny - odczepił granat od 

pasa i rzucił go na poddasze. Nastąpił silny wybuch ~ i na bru*. posy­

pały się dachówki, gruz i cegły. Karabin maszynowy zamilknął. 'Żołnierz 

zatarł ręce zadowolony i uśmiechając się do nas krzyknął: No. Teraz
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będzie spokój - możecie juz iść

Byłam pełna podziwu dla tego dzielnego żołnierza, który zdecydo­

wanym i trafnym działaniem w ciągu kilku sekund połofeyl kres strzelaninie.

Odetchnęłam z ulga, gdy po udanym "przeskoczeniu" wyrwy na moś­

cie Król.Jadwigi znalazłam się po drugiej stronie rzeki, aby za kilka 

minut dostać się do domu. Nie przeczuwałam, ze czekała mnie jeszcze jed­

na niebezpieczna przygoda. Skręcając z Al.Mickiewicza na swoją ulicę 

(Paderewskiego) nie zauważyłam nic szczególnego. Ulica była spokojna, 

tylko w odległości mniejwięcej 2oo metrów szedł w moim kierunku mężczyzna 

w jasnym ubraniu, trzymając prawą rękę w kieszeni. Jednocześnie, zza na­

rożnika zjawiło się dwóch uzbrojonych żołnierzy naszych w towarzystwie 

mężczyzny w cywilu. Stanęli niedaleko mnie przy krawężniku i mężczyzna 

wskszyłrał na okna drugiego piętra domu przeci?/ległego. W tym momencie 

Sozległ się strzał i jednocze-śńie ostry świst zupełnie mnie ogłuszył. 

Czułam tylko, że ktoś gwałtownie odsunął mnie na bok i krzyknąć "Uwaga, 

bo panią zastrzelą*." Pocisk nie trafił nikogo, przeleciał między mną i 

żołnierzami. Za chwilę żołnierze rozbroili napastnika i odprowadzili go 

pod bronią. Działo się to tylko kilkadziesiąt metrów od mego domu.

Wczesnym rankiem następnego dnia, 5-go września, Niemcy T/kroczy­

li do miasta. Natychmiast obstawili wyloty ulic wozami pancernymi - i ro­

biąc rewizje w domach polskich - zabierali wszystkich mężczyzn. Pojmani 

musieli przechodzić szpalerami, utworzonymi przez Niemców tubylczych, 

i wystarczyło że któryś z nich wskazał palcem na przechodzącego, aby go 

natychmiast rozstrzelano. Mszcząc się za krwawą niedzielę - którą zre­

sztą sami przyfcgdtowali i wywołali - d z i e s i ą t k i  masowych mordów na tysią­

cach niewinnych ludzi.
Trzeciego dnia po wkroczeniu Niemców ukazały się afisze na 

mieście, wzywające wszystkich do stawienia się - pod karą śmierci - na 

dotychczasowe stanowiska pracy. W ten sposOb znalazłam się znowu w ra-
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tuszu, lecz w z|£pełnie innym otoczeniu - obcym i wrogim. Pracowało nas kilka 

Polaków, z których pamiętam jedynie dr.inz.Nawrowskiego, dyrektora biur 

Michalaka, St .Stróżyńskiego, referendarza Kaszyńskiego. Warunki pracy 

były niesłychanie przykre, gdyz w pierwszych tygodniach okupacji Gestapo 

urzędowało w ratuszu, więc byliśmy stale obserwowani i podejrzewani - 

i każdej chwili groziło nam aresztowanie.

Pod koniec zimy spotkałam jednego z byłych kolegów, Stanisława 

otró^yńdkiego, który opowiadał mi o tworzeniu się ruchu oporu,pytając 

czy mogłabym prowadzić kartotekę mob. Zgodziłam się chętnie, więc 

uzgodniliśmy, ze przyjdzie w najbliższych dniach, aby mnie dokładnie 

poinformować. Czekałam daremnie - juz go więcej nie zobaczyłam.

Gdy władze okupacyjne skonfiskowały własność polską^ utworzono 

nowe biuro: "Grundbesitz-Yerwaltung” (Administracja nieruchomości).

W dniu 1 czerwca 194 0 roku przeniesiono mnie do nowo-utworzonego biura, 

mieszczącego się przy ulicy Gdańskiej, wjbiurze tym zatrudniony był rów­

nież dr.inz. Nawrowski, adwokat Rubenau i Marta Baranowska. Obowiązkiem 

naszym było tłumaczenie na język niemiecki zapisów hipotecznych w księ­

gach wieczystych.
Po kilku tygodniach rozpoczęła się nowa fala aresztowań w Byd­

goszczy. Aresztowano dr.inz. Nawrowskiego, następnie adwokata Rubenau a. 

Wkrótce, 15-go maja 1941, dwóch gestapowców zjawiło się w biurze i za­

brało mnie również. Podczas przesłuchania pytano mnie, czy wiem co to 

jest za organizacja S.S.S. Domyśliłam sie, ze chodzi tu niewątpliwie

o nasz ruch oporu. Udając naiwne zdziwienie odpowiedziałam, ze oczywiś­

cie wiem, ze to napewnol’Selbstschutz der SS". Nigdy nie zapomnę miny 

gestapowca, myślałam, fce mnie uderzy, lecz ja patrzyłam na niego nadal 

z udanym szczerym zdziwieniem, czego on właściwie ode mnie chce.

Areszcie zagroził, fee jeszcze porozmawiamy i kazał odprowadzić mnie 

do celi. Na tym skończyło się przesłuchanie - Juz mnie więcej nie 

wzywano.
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Kilka dni później przyprowadzono również Martę Baranowska <3o mo­

jej celi. Ogółem było nas około 30 o sS<- areszt cwanych. Po kilkudniowych 

przesłuchach H^.naIno>iaeh odbył się sąd wojenny, skazując 19 osób na 

śmierć, a reszt? na dożywotni pobyt w obozie koncentracyjnym.

Wśród skazanych na śmierć znajdowali się: dr.inz.Nawrowski, 

ądwokat Rubenai, adwokat Maciejewski, Sylwester Witkowski. Egzekucja oo-

była się następnego dnia wcześnie rano.
Nas, skazanych na pobyt w obozie koncentracyjnym, przeniesiono 

z gTiachu Gesta-po ćSo -if*ienia policyjnego, skąd w dniu 22 czerwca 1941, 

w dniu napaści Niemiec hitlerowskich na SSSR, wysłano nas transportem 

kobiety do obozu w Ravensbruck, raęzczyzn do obozu r Dachau. Transport 

nasz zatrzymano przeszło tydzień w więzieniu policyjnym w .o.-n^niu, po 

czym dołączono nas do dużego transportu więźniów - i ponownie zatrzyma­

no w Berlinie.
Na dworcu w Berlinie urządzono wielki propagandowy pokaz. Na pe­

ronie czekało kilkadziesiąt gestapowców i kilkurzędowy szpaler ludzi, 

dorosłych i młodzieży. Gdy otworzono wagony, każdemu więźniowi zakła­

dano kajdanki i kazigo pilnował gestapowiec. Nam więźniarkom, co prawda 

kajdanek nie zakładano, lecz jeden gestapowiec prowadził dwie więźniar­

ki pod rękę. Gdy ten ponury pochód ruszył oznajmiono Aid zora: Achtung 

Schwerverbr*cher vom Osten" (Uwaga*. Wielcy zbrodniarze ze Wschodu"). 

Zafalowały szeregi szpaleru, jedni patrzyli na nas z lękiem i trwożliwą 

ciekawością, inno znów objawiali swoje oburzenie gniewnymi pomrukami. 

Skoro wyszliśmy z holu dworcowego, gestapowcy okrzykami i szturchańca- 

rai przynaglali nas do pośpiechu - i w krótce znaleźliśmy się w czeka­

jących wozach policyjnych. Zawieziono nas do znanego więzienia poli- 

cujnego na Alexander Plata. Tam zetknęłam się pierws*y raz z więźniar­

kami innych narodowopel - 1?oa»e4V**»1 *

Trzecift^o dnia. 9-go lioe* 1«1. .J.iezlono nas do obozu Kavens- 

crffck, gdzl. otrzymałam num.r 6723. Poc^tko.o praco.a-
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łam kilka tygodni przy wyładowywaniu ze statków drzewa, torfu i t.p. 

Ponieważ byłam fizyczni® za słaba aby dotrzymać tempa praey, t>r*r3zielo­

no mnie do sprzątania baraku mieszkalnego jako Stuwbendisnst (sizoa, 

sprzątaczka).
Jesienią tego samego roku nadeszły liczne transporty Polek, 

m.i. z Majdanka w Lublinie i Pawiaka w Warszawie. Wówczas to, nieoczeki­
wanie, wezwano mnie do biura politycznego (Politische Abteilung; i poleco­

no spisać personalia nowoprzybyłych. Lozorc^ni SS dała rai plik formularzy 

i zaprowadziła do baraku nowoprzybyłych, gdzie pod jej nadzorem wypełnia­

łam kwestionariusze. Po ukończeniu tej pracy pisałam kartotek? w oiarze 

politycznym.
Coraz liczniejsze transporty Polek, Rosjanek i Ukrainek sprawiły, 

że w biurze politycznym zatrudniano sześć Pol«kł dwie w oddziale foto­

graficznym i cztery w biurze politycznym. Dozorczynie nie dawały sobie 

rady z n a z w i s k a m i  słowiańskimi 1 na*w«mi wiejenowo^ei. "aszym zada­
niem było pisanie kartotek, opisywanie okładek do akt i tłumaczcie.

Praca w biurze politycznym była niebezpieczna i bardzo wyczerpn- 

jąea nerwowo. Byiyśmy stale porle.1rz«wane. że zaglądamy do akt i /nosi­

my wiadomości do obozu. Na przykład w marcu ^943 roku, po drugiej egze­

kucji kilku Polek (z Majdanka) zamknięte mnie w karcerze - oskarżając, 

że poruszenie wśród Polek, wywołane przez tę egzekucję -(nazwano je 

przesadnie "Aufstand", czyli buntj powstanie) - "zapisane jest na mój 

rachunek". Ubrano mnie w letnią odzież, zdjęto obuwie - i zamknięto w 

celi piwnicznej. Osiem dni przebywałam w tej ciemnej, zimnej celi, na 

cemencie, bez prycgy i bez jedzenia. Po przykrych przesłuchaniach zo­

stałam zwolniona - z zaznaczeniem, abym następnego dnia stawiła się do 

pracy w biurze politycznym. Byłam tak osłaabiona, że dwie ®|4l|*niarci

musiały zaprowadzić mnie do baraku.
W lipcu tego samego roku (194 3) wtrącono -rni- oonownie do karcę-
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tyra razem do .jasnej celi i jednorazowym posiłkiem dziennie. Po sześciu 

tygodniach przesłuchań i pogró5;eV rróeiła'* do baraku, z tym samym naka­

zem - stawienia się do pracy.

Tm dłużej pracowałam w. biurze politycznym, tym jaśniej zdawałam 

sobie sprawę w jakich okropnych znajdowałyśmy się rękach. Obóz koncentra­

cyjny był straszną, instytucja, zorganizowany, i prowadzony z mistrzowską 

perfidię.. Często pisywałam listy kondolencyjne do rodzin - oczywiście 

tylko narodowości niemieckiej - że matka, żona, czy córka zmarła na t°- 

ką a tak?, chorobę - że mimo najlepszej pomocy lekarskiej i medycznej, 

nie udało sif,niestety, utrzymać jej przy życiu. Listy kończyły się wy­

razami serdecznego współczucia - i by1'1'' podpisywane -przez komendanta 

obozu osobiście. Tymczasem większość tych więźniarek nie umarła śmiercią, 

naturalny jednakże akta zamordowanej zakończono orzeczeniem lekarskim 

podającym fikcyjny powód i fikcyjna datę śmierci .

OdnośAie więźniarek inne-' narodowości nie zadawano sobie tyle tru­

du. Śmierć naturalny zaznaczano w ka^rto+^ce krzyżykiem i datą. zgonu, 

zaś śmierć nienaturalny - przeważnie notatk%; Auf der Flucht erschos- 

sen" (zastrzelona w ucieczce), zaś zbrodnie masowe - wzmianką.: var- 

3 etzt i nad neuiLager' (przeniesiona do Nowego obozu).

W obozie istniał, w latach t W & W *  1942-1944 tajny wywiad, pro­

wadzony systemem łańcuchowym. Moim ogniwem , czyli łuczniczką., była. 

Celina Krawczyk zmarł** nn tyfus ood koniec 19*4 roku) - która zwraca±a 

się.do mnie oo informacje odnośnie ilości i liczebności transportów, 

naroflułusci więźniarek oza* wiadomości o załodze SS. Takicn ogniw wy­

wiadu było kilka - w barakae., dla chorych i warsztatach pracy, wszędzie 

gdzie przebywały i pracowały więźniarki Polki.
0 ile mi wiadomo, wiadomości te przekazywały więźniarki Polki, 

prowadzone codziennie do pracy na majątek ziemski do pobliskiego Hohen 

Lychen. Tam, w pobliżu, pracowała również kolumna więźniów, wśród nich

i Polaków. Byli to więźniowie obozu Ravensbruck , wyodrębnionego od­

działu naszego obozu, składającego sie tylko z kilkta. baraków, położo-
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nych tuz za naszymi murami. Mimo ścisłego dozoru udawało się jednej z 

Polek kontaktować się z więźniemi polskimi.

Iiokąd i jakim sposobem więźniowie polscy przekazywali wiadomości 

dalej - nie wiera. Pewnym było jednak, ze wychodziły "w świat", o czym 

świadczyło kilkakrotne gniewne poruszenie wśród gestapowców i zaniepoko­

jenie w jaki sposób informacje o "sprawach wewnętrznych” obozu przedo­

stawały sie na zewnątrz. Komendant obozu stawiał całą. załogę SS na 

nogi, zarządzał apele i raporty.

W drugiej połowie 1945 roku udało mi się przyłączyć do ostatniego 

transportu Szwedzkiego Czerwonego Krzyza - w ten spos^znalazłana się w 

Swecji. Szwedzi przyjęli nas bardzo zyczliwie i zaopiekowali się nami 

troskliwie. Po odbyciu kilkutygodniowej kwarantanny w młodzieżowej ko­

lonii wakacyjnej na południowo-zachodni® wybrzfczu Szwecji, przeniesiono 

nas do portowego ciasta Halwutad. Początkowo pracowałam w fabryce teks­

tylnej "Nordiska Piltfabrik" - ucząc się jednocześnie pilnie języka 

szweó?:*i

Wiosną 1946 roku przybyła "almstad trzy-osobowa angielska komi­

sja sądowa z Hamburga, gdzie toczył sie proces przeciwko zbrodniarzom 

wojennym z Ravensbruck - celem spisania moich zeznań. Komendant obozu, 

Obersturmbannfuhrer Pritz Suhren, bronił sif •prrfcnie próbując przerzu­

cić całą odpowiedzialność za popełnione w zbrodnie na kierowni­

ka oddziału politycznego, Paula Borchert a, który według wszelkiego 

prawdopodobieństwa popełnił saraobójstwo. Twierdził, ze on tylko prowa­

dził adminisytację obozu, a sprawy transportów, egzekucji itp. załatwiał 

.borchert.
Była to nieprawda, gdyż komendant ponosił całą odpowiedzialność. 

Wsz«lka norespondencja z poszczególnych placówek gestapo kierowana 

była tylko na. ręce komendanta. Kierownik oddziału p0 lit»<»*T! - £ 0  nie 

miał prawa podpisywania listów w zastępstwie komendanta, jak Suhren 

twierdził przed sądem. Zastępcą komendanta był Obersturmbahdfuhrer 

Seitz - i on podpisywał listy pod nieob“<*»»*>̂ć komendanta z zaznacze­

niem I.V. (in Yertretung - w za*t*T>stwie). Borchert natomiast podpisy-15



wał listy z zaznaczeni etc I.A. (im Auftrage - z polecenia).

W grudniu 1945 udałam się do Hamburga jako świadek w procesie

przeciwko zbrodniarzom wojennym n Ravensbrue'r. Hieatety - w przeddzień
¥

mego przybycia komendant- Suhren i szef oddziału pracy, Sturmbannfuhrer 

Pflaum, zbiegli z więzienia. ,

(Zbiegów schwytano po czterech latach na południu Niemiec, 
we francuskiej strefie okupacyjnej. Otrzymałam ponown? wezwanie na 
rozprawę sadową w Kast&tt (Baden), wyznaczoną na dzień 12 stycznia 
19 5 0 roku. Ze względu na stan zdrowia nie mogłam udać się do Rastatt, 
powołując się jedynie na wyczerpujący protokół spisany ze mną przez 
angielską komisję sądową.

Zbiegowie Suhren i Pflaum zostali skazani na śmierć. Wyrok
wykonano. )

Po opanowaniu języka szwedzkiego i przystosowaniu stenografii do 

języka szwedzkiego, uzyskałam pracę w moim zawodzie, w firmie Aktiebo- 

laget Pumpindustri” w Goteborgu. W firmie tej pracowałam od lu~

tego 1947 do 15-go listopada 1953 roku.
Będąc w Szwecji nawiązałam kontakt z moim bratem, Romanem Adamskim, 

który brał udział w całej kampanii Ii-go Korpusu i po zakończeniu dzia­

łań wojennych przeniesiony został do Anglii. Po rozwiązaniu II Korpusu 

brat udał sie do Kanady i zamieszkał w Toronto. Po urządzeniu się spro­

wadził mnie do Kanady, w listopadzie 1953 roku.
X

ti marcu 1958 roku rozpoczęłam pracę w biurze Zarządu GSwnego Kon­

gresu Polonii Kanadyjskiej jako sekretarka - i na tym stanowisku pozo­

stałam aż do powrotu do kraju, czyli do końca maja ^963 roku.

Praca w Zarządzie Głównym Polonii Kanadyjskiej dawała mi dużo 

zadowolenia, gdyfe poza urztdow* koreaTKmdencjf w jęz-ku angielskim, 

wszelka wewnętrzna korespondencja prowadzona była ? języku polskim. 

Przede wszystkim jednak miałam kontakt z krajem.
'« pierwszych trudnych dla kraju latach powojennych Kongres wy­

syłał leki i odzież na indywidualne prośby. Poza tym zorganizował 

duża zbiórkę wśród Polonii Kanadyjskiej na całym terenie Kanady, pod
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12.

hasłem "Chleb dla Polski".

Kongres również kilkakrotnie interweniował u władz kanadyjskich 
w sprawie naszych Ziem Zachodnich, jak równie'z robił starania o przeka­

zanie Skarbów Wawelskich do kraju..

W czerwcu 1963 roku wróciłam wraz bratem do kraju - i obecnie 

mieszkamy w Sopocie.

Sopot, dnia 3o września 1975.
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2 / Gdzie pracowała lub pracuje .................

j e ś l i  na emeryturze -  to od k iedy  

3/ Czy na leży  do ZBoW iD-u . . . .  M . . l i .  £ k  .O H  . k X  
4 / Oakle pos iada  odznaczenia . . . . .  ' 7

5/ Czy pracuje społecznie i gdzie

20



21



LEGITYMACJA ^

ODZNAKI PAMIĄTKO W Ł J 
OKRĘGU POMORSKIEGO 

ARMII KRAJOWEJ

Nr . 182- •22



Nazw

Imię

.Acjarr.sk a 
Maria

„ , . "Maria”Pseudonim . . . .

Przydział . G a m . B y d g O P Z  CZ

jest upoważniony do noszenia

ODZNAKI PAMIĄTKOWEJ 
OKRĘGU POMORSKIEGO

lu iu ń , dnia 11 listopada 1986 r.23



^  

24



A
Adamska M aria  (1903-1988). cz łonek  SSS (Z W Z ) O bw ód  B ydgoszcz, uczestn iczka  
samopomocy obozowej w  R avcnsbriick.

Ur. 27 VIII 1903 r. w K ruszw icy w  rodzin ie  Józefa i A polonii z  d. S tankiew icz. M atka 
była córką pow stańca z 1863 r. Po śm ierc i o jca m a tk a  w raz  z tró jką  dzieci przebyw ała 
zarobkowo w B ochum  w W estfalii, a w  1919 r. p rzy jecha ła  do B ydgoszczy. M aria  od 1918 
r. przebywała w P e lp lin ie , a od 1919 r w  B ydgoszczy , g d z ie  u częszcza ła  do szkoły 
handlowej Po jej u k o ń czen iu  w 1921 r. rozp o czę ła  p racę  w Z a rząd z ie  M iejsk im  w 
Bydgoszcz) jak o  steno typ istka. w ykonując j ą  nadal pod  ad m in is tra c ją  n iem iecką.

Działalność konsp iracy jną rozpoczęła poprzez  kon tak ty  ko leżeńsk ie  ze S tan isław em  
Stróżyńskim. M artą  B aranow ską, inż. N aw rockim . A resz tow ana  w raz  z  tym i u rzędn ikam i 
przez gestapo 15 V 1941 r. W trakcie  p rzes łu ch an ia  w ypytyw ana o o rgan izację  SSS. 
Wywieziona 22 VI 1941 r. do R avensbriick . gdzie  o trzy m ała  n r  6723. T am  pracow ała  
m.in. przy spisyw aniu  karto tek  w ięźn iów  w biurze po litycznym . W  la tach  1942-1944 ucze­
stniczyła w konsp iracji obozowej. Był to w yw iad prow adzony  “ system em  łańcuchow ym ” . 
Przekazywała inform acje o liczebności transportów , narodow ości w ięźn ia rek  o raz  obsadzie 
obozu. K olejną łączn iczką  w łańcuchu  była C elina  K raw czyk  (zm arła  na tyfus w  1944 r ) .

Po oswobodzeniu obozu w raz z transportem  Szw edzkiego C zerw onego K rzyża w yjechała 
do H alm stad w Szw ecji. Z eznaw ała  ja k o  św iadek  w  h am b u rsk im  p rocesie  p rzeciw ko 
zbrodniarzom obozowym. W 1953 r. w yjechała do K anady  do bra ta , b. żołn ierza II K orpusu, 
gdzie od 1958 r. p racow ała  w Z arządz ie  G łów nym  K on g resu  P o lon ii K anady jsk ie j w  
charakterze sekretark i.

W 1963 r w róciła  do Polski i zam ieszkała  w Sopocie. Z m arła  9 V II 1988 r.

AP AK. T.: A d a  n i s k a  M. (rei. w łasna). B a r a  n o  w s k a  M.

R enata  K arp iesiuk
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Ada rn s k a M a r i a (19 O 3 -■ 1988) , s a m o p o m o c o w a d z i a ł a 1 n o ś ć a b o 2 a w a.

Urodziła się 27 sierpnia 1903 r w Kruszwicy w rodzinie .Józefa
i Apolonii z domu Stankiewicz.Matka była córką powstańca z 1863 r 
Po śmierci ojca matka wraz z trójką dzieci wyjechała do Niemiec w 
poszukiwaniu zarobku i zamieszkała w Bochum w Wes>i.f al i i « wała > o 
dżina figurowała na czarnej liście za uczestnictwo dziadka w pow­
staniu styczniowym. Po odzyskaniu niepodległości,w roku i'? 1 9 wró­
cili do Po 1 s k i i os i ed 1 i 1 i s i ę w By dgosz c z y . Ma r i a A dams k a od i. V i 8 
r. przebywała w Pelplinie., a od 1919 w Bydgoszczy,guzie u. l ... ę  ̂(.. ... a 
ła do szkoły handlowej. Po jej ukończeniu w 1921 r. rozpoczęła 
pracę w Zarządzie Miejskim w Bydgoszczy w Wydziale I jako steno- 
t y p i s t k a . K o n t y n o w a ł a j ą także pod a d m i n i s t r a c ją r i i e mi e c i-:. ą - i. o u. ci i. a 
aresztowana przez Gestapo 15 maja 1941 r.W trakcie przesłuchania 
pytana o to czy wie co to jest za organizacja S.S.S. ~ bezsKU” 
tecznie. Wyrokiem sądu wojennego została skazana na pobyt w obo­
zie koncentracyjnym.22 czerwca 1941 r. wywieziona transportem do 
R a v e n s b r u c k, g d z i e o t r z y m a ł a n r 6723. i a m w y k o n y w a ł a r ó i n e p r a - 
cesprzy wyładunku statków,jako sprzątaczka w barakachs,przy spisy- 
waniu. kartotek więźniów w biurze poi i tycznym. W latach a '?4i a /*t4 
była członkinią obozowego ruchu oporu.Był to wywiad prowadzony 
systemem łańcuchowym* Przekazywała w ten sposóo iiirOi1 inaLje ó i i 
c z eb nośc i t ra nspor t ów,narodowości w i ę ź ni a r ek o r a z o o bsa dz i e o bo- 
z u . K olej n ą ł ą c: z n i c z k ą w ł a ń c u c h u b y ła C e 1 i n a K r a w c z y i-:: (z m a r ła na 
tyfus w 1944 r>. Po oswobodzeniu obozu,w połowie 1945 r. wraz z
transportem Szwedzkiego Czerwonego krzyża wydostała się uo ozwec.
ji.Mieszkała i pracowała w Halmstad.Zeznawała jako świadek w pro­
cesie przeciwko zrodniarzom z obozu w kavensbruck,który Loc^ył 
się w Hamburgu.Nawiązała kontakt z bratem Romanem,który brał 
udział w kampanii II korpusu i po zakończeniu wojny pf zenie^iony 
został do Anglii.Po rozwiązaniu II Korpusu Roman Adamski zamiesz­
kał w Toronto.W 1953 r. Maria Adamska wyjechaLa do brata do Kana­
dy. Od 1958 r. pracowała w Zarządzie Głównym Kongresu Polonii Ka­
ri adyjskiej w charakterze sekretarki do 1963 r*,kiedy to wróciła 
do Polski.Po powrocie do kraju zamieszkała w Sopocie. Zmarła 9
•i ... „ -i nnr-li.pca i7fao i- .

Biogram opracowano na podstawie:
A r c h. P o m . A K T o r u ń s K -161 r e 1. w ł a s n a ; K -16 5 r e 1. M . B a r a n o w s k i e j

^ 5 -
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Nazwisko i imię: ADAMSKA MARIA 
BIOGRAM:
Adamska Maria ur. 27 sierpnia 1903 /?/r. w 
Kruszwicy pow. Inowrocław. Rodzice; Adamski 
Józef,mistrz kowalski i Apolonia (z domu 
Stankiwicz) córka powstańca z 1863 r. Po śmierci 
ojca matka wraz z trójka dzieci wyjechała do 
Niemiec w poszukiwaniu zarobku i zamieszkała w 
Bochum w Westfalii. Ca/a ixdzina figurowała na 
czarnej liście za uczestnictwo dziadka w 
powstaniu styczniowym.Po odzyskaniu 
niepodległości w roku 1919 rodzina wrróciła do 
Polski i osiedliła się w Bydgoszczy.
Maria Adamska od 1918 r. przebywała w Pelplinie 
a następnie od 1919 w Bydgoszczy, gdzie 
uczęszczała do szkoły handlowej. Po jej 
ukończeniu w 1921 r. rozpoczęła pracę w 
Zarządzie Miejskim w Bydgoszczy w Wydziale I 
jako stenotypistka , gdzie pracowała do wybuchu 
wojny. Swoja pracę kontynuowała też pod 
administracja niemiecka. Została aresztowana 
przez Gestapo 15 maja 1941 r. W czasie 
przesłuchania pytano czy wie co to jest za 
oragnizacja S.S.S. - bezskutecznie. Odbył się sad 
wojenny i Mai~ia Adamska została skazana na pobyt 
w obozie koncentracyjnym. 22 czerwca 1941 r. 
wywieziona transportem do Ravwnsbruck, gdzie 
otrzymała nr 6723. Tam wykonywała różne prace: 
przy wyładunku statków, jako sprzataczka w 
bai-akach i przy spisywaniu kartotek więźniów w 
biurze politycznym.W latach 1942 - 1944 była 
członkinią obozowego ruchu oporu, był to ' wywiad 
prowadzony systemem łańcuchowym, przekazywała 
informacje o ilości i liczebności 
transportów, narodowości więźniarek oraz o 
obsadzie obozu, ej łączniczką była 
Krawczyk Celina (zmarła na tyfus w 1944 r.)
W połowie 1945 r wraz z transportem Szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża wydostała się do Szwecji. 
Mieszkała i pracowała w Halmstad. Zeznawała jako 
świadek w procesie przeciwko zbrodniarzom z 
obozu w Ravensbruck, który odbył się w 
Hamburgu. Nstępnie zamieszkała w 
Geteborgu.Nawiązała kontakt z bratem Romanem 
Adamskim, który brał udział w kampanii II 
Korpusu
i po zakończeniu wojny przeniesiony został do 
Anglii.Po rozwiazaniu II Korpusu Roman Adamski 
zamieszkał w Toronto . W 1953 r. Maria Adamska 
przeniosła się do brata do Kanady. W 1958 r. 
rozpoczęła pracę w Zarządzie Głównym Kongresu 
Polonu Kanadyjskiej w charakterze 
sekretarki, gdzie pracowała do maja 1963 r., czyi i 
do momentu powrotu do Polski. Po powrocie do 
kraju zamieszkała w Sopocie.Maria Adamska zmarła 
9 lipca 1988 r.
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